wów, piątek i2. kwietnia 1907. 
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Co dzień niesie? 


i W Stanisławowie odkryto skandaliczną 
alerg: oszustwa asenterunkowe. Areszto- 
So głównego w nich machera, niejakiego 
zulimą Lieblicha, i adwokata dra Darma. 
, prawa ta i u nas wywołała pewne 
Wrażenie. Mówiono o niej dużo, ale zawsze 
pewną rezerwą co do aresztowanych 
SZwindlerów. 
f: — Mój panie — rzekł do mnie pewien 
j dączciwy zresztą obywatel — co za zbro- 
: „popełnili ci ludzie? Że wykręcili 
Wojska takiego, który służyć nie chciał, 
atemu służba ta zwichnęłaby może całą 
Jere i życie nawet? A państwo czy ma 
RO jednego żołnierza więcej, albo niema, 
ię tu nie robi różnicy. A nawet lepiej 
RZA śmieć Żołnierzy, którzy niechętnie służą, 
SEC po nich... 
cni ak rozumował ów jegomość, a obe- 
doga akiwali jego wywodom. Jeden zaś 


mia „, Gdyby to jeszcze była polska ar- 
4, nasza narodowa! Ale austryacka... 

Otóż te „okoliczności łagodzące“, na- 

te o antyaustryackim podkładzie, mnie 

i mogły jakoś trafić do przekonania. 

ih Przedewszystkiem skoro jest powinno- 
to 


Wet 
hie 


ażdego obywatela służyć w wojsku, 
tyg Winni służyć wszyscy, a nie biedacy 
Ści 0, którzy niemogą się od tej powinno- 
upić. 
dg Secundo—komisya asenterunkowa musi 
3 Jegi "czyć pewnego kontygentu rekruta. 
 mugj VIEC uwalnia zdrowych i tęgich, to 
R se brać na ich miejsce chorych i uło- 
ale CP Niedość więc, że ktoś jest kaleką, 
- zdr Musi jeszcze odrabiać ciężar, który na 
Ma w ych i silnych spaść powinien. Tym 
_ Sdakom podwójna krzywda się dzieje. 
mi nareszcie skąd ta antypatya do ar- 
P dz. Stryackiej, i co nam z tego, że ona 
Ace słabą i nieudolną? Czyż my na tę 
ł bye pójdziemy kiedy z nożami? Musia- 
ar Się stosunki europejskie przewrócić 
"ni Z0 do góry nogami. Owszem, silna ar- 
R. austryącka jest dobrym straszakiem na 
 tę;)€ i na Niemcy. Na te ostatnie mimo 
 jeg/PTZymierza, z którego dzić pozostały 
"Ecze tylko — szpargały archiwalne. 
M ły g ięc szwindel asenterunkowy nienale- 
} ie tych zbrodni, co to w opinli pu- 
„A Kei uchodzą bezkarnie, a tylko ustawa 
zę, 


F 


ar 


Piszę zaś o nim dlatego, że we Lwo- 
tę, Tam dwóch panów, którzy na asen- 
) low owych oszustwach dorobili się kro- 
lie.) fortuny. Oba są kłapciuchy, obaj 


wy.jnieją pisać, obaj nic -nierobią, tylko 


"lẹ 


Mają dia żony i dla córek powóz i słu- 
a wszystko to ugruntowali na bagni- 
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sku, na: demoralizacyi i na krzywdzie 
ludzkiej. 

Jegomościów tych, prawdziwych pta- 
ków niebieskich, zna cały Lwów, cała 
wojskowość, a bez wątpienia policya 
i prokuratorya państwa także. Ale póki 
niema skandalu i kryminału, póty wszyscy 
patrzą się na nich pobłażliwie, a oni na- 
wet protekcyonalnie i lekceważąco, lu- 
dziom pracującym ciężko i uczciwie „a gi- 
ten tug* życzą! 


U nas i ma świecie. 


Sankcyę ustawy o języku urzędowym 
Władz autonomicznych w Galicyi musiało 


całe społeczeństwo: polie powitać z ży- . 


wem zadowoleniem, gdyż wejście tej usta- 
wy w życie 


kładnie kres szkodliwej robocie 


A_E O | it 
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agitatorów różnego pokroju, którzy ad mie- 
siąca już przebiegali cąłą wschodnią Gali- 
cyę — ażeby jak najwięcej spowodować 
uchwał o zaprowadzeniu języka ruskiego 
w urzędowaniu gmin. 


I niestety, jak już onegdaj. to. zazna- 
czyliśmy — robota nie była bezowocną — 
zwłaszcza tam, gdzie się znalazło w radzie 
gminnej podatny materyał w gronie ra- 
dnych. ł 


Jeżeli obliczenia są dokładne, 


| to prawie 800 gmin 


powzięło takie uchwały i zmieniło -język 
urzędowy polski na ruski. 

Wiele rad gminnych uczyniło to wbrew 
najgłębszemu swemu przekonaniu, tylko 


pod -naciskiem agitatorów, na czele których 
stali ruscy księża. 


Do wiadomości naszej dochodziły wy- 


padki wprost nadużycia władzy ducho- 
wnej. 


Głód w Chinach. 
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Proboszczowie ruscy mieli grozić wój- 
tom i radnym 


odmówieniem posług kościelnych i ogniem 
dyabelskim, 


jeżeli nie usłuchają wezwania i nie zmie- 
nią języka urzędowego. 

Natomiast jak nam z innej strony do- 
noszą — bardzo piękne stanowisko w tej 
sprawie, obchodzącej kraj cały 

zajęli niektórzy żydzi po wsiach, 
którzy nie tylko odmówili swego głosu dla 
zmiany języka — ale nawet w wielu wy- 
padkach założyli protest wspólnie z Pola- 
kami 
przeciwko powziętej uchwale 
krzywdzącej język polski. 

Takie stanowisko Żydów-Polaków za- 
sługuje na podkreślenie tembardziej, jeżeli 
się zważy jak silną broń przeciwko nim 
mają w swych rękach ruscy księża. 

Ponieważ zmiana języka urzędowego 
może dzisiaj nastąpić tylko na posiedzeniu 
specyalnie w tym celu. zwołanem i w obe- 
cności 3/, części członków rady i wię- 
kSzością głosów obecnych, przeto posta- 
nowienie to 


krzyżuje dalsze plany ruskich agitatorów, 


bo już nie będzie można tak łatwo spo- 
wodować uchwałę, jak dotychczas, gdzie 
można to było uczynić na każdem posie- 
dzeniu 


większością przypadkową. 

Odtąd ustalone będą stosunki językowe 
naszych władz autonomicznych, a jeżeli 
komu, to chyba nam, we wschodniej Ga- 
licyi najbardziej o to rozchodzić się musi, 
bo utrwalenie takiej stałości zapewni nor- 
malny bieg naszego życia publicznego. 

Projekt statutu 


autonomii Królestwa Polskiego 


opracowała już dla Dumy rosyjskiej ko- 
misya autonomiczna Koła polskiego. Za 
podstawę przyjęto projekt opracowany 
przez Koło pierwszej Dumy, z małemi 
zmianami. 

Projekt będzie wniesiony za trzy ty- 
godnie. 

Taż sama komisya przystąpiła teraz 
do opracowania projektu o samorządzie 


Litwy. 
Król włoski 


Wiktor Emanuel odwiedził króla greckiego 
w Atenach. Naturalnie, że wskutek tego są 
przyjęcia, konferencye, toasty, bankiety, 
zwiedzanie miasta i jego osobliwości. - 

Odwiedziny te jednak wywołały w ko- 
łach tureckich 


żywe zaniepokojenie, ` 


a to dlatego, albowiem z królem Wiktorem 
Emanuelem przybył do Aten także niejaki 


Tittonim , 


który ma to szczęście, czy nieszczęście być 
włoskim ministrem spraw zagranicznych. 
Gdy nadto i minister marynarki znajduje 
się w towarzystwie króla, więc obawiają 
się, że będzie - 
mowa o Albanii i Krecie, 

a Porta nie chciałaby tego, więc by Maho- 
metanie nie dowiedzieli się o tej wizycie 
i rozmowach, zakazano w dziennikach tu- 
reckich drukować depesze o tym zjeździe. 


Krwawe walki 
w Łodzi: 


Zdaje się być pewnem, że zakończe- 
nie lokautu w fabrykach łódzkich jest po- 


Za przerwaniem strajku głosowało 4276 
ludzi — przeciw 2401. A więc miejszość. 


rzyć swe zakłady, pomimo, że gwarancya 
spokojnej i wydatnej pracy była niepewny 


11 MICHAŁ WOŁOWSKI. 


ŚLADEM ZBRODNIARZY 


ROMANS NA TLE STOSUNKÓW WARSZAWSKICH. 


—y— 


Ajent odchrząknął, znów zgiął się we 
dwoje i spokojnie, cicho dalej rzecz swoją 
prowadzić zaczął : 

— Tego pana to pono najciekawsza 
historya. 

— Słucham, mów pan dalej — sucho 
zawołał sędzią. 

— Dziwnie się składa nieraz, panie 
sędzio, na tym świecie. Lat temu kilkana- 
ście, kiedy starzy Eberscy zaczęli w pierze 
porastać, ten pierworodny ich synek po- 
czął na świecie pokazywać swoje rogi. 
Pan sędzia prawdopodobnie wie ze swo- 
jej kryminalnej praktyki, że złe instynkta 
często z ojca przechodzą na syna. Stary 
Eberski, to jeden z najrozpistniejszych lu- 
dzi, jakich udało mi się widzieć kiedykol- 
wiek w życiu. W swoim czasie, gdy był 
szynkarzem, a potem wójtem, nie było we 
wsi kobiety, którejby. nie prześladował 
swoimi afektami, nie było cnoty, na któ- 
rąby swych sideł nie zastawiał. Toż samo 
usposobienie odbiło się na jego pierworo- 
dnym synku. Ach, czegoż rodzice Atanaze- 
go nie uczyniliby dlatego, aby go na wyż- 
sze stanowisko wypchnąć, wypromować 
na pana, któryby zatarł ich przeszłość. Za- 
częli od tego, co im się wydawało pierw- 
"szą podstawą, gruntem do wszelkiej ka- 
ryery; chcieli uczynić syna swego Uczo- 
nym, „ale nie dlatego, aby pisał mądre księ- 
gi, rozumem błyszczał, ale aby zyskał je- 
den środek więcej do rąk dla zdobycia 


sobie stanowiska na świecie. Oddano więc 


j 


wią co chcą sobie ludzie, 
są różnice pewne, które też i różnice 
w charakterach ludzkich sprawiają. Inny 
może na miejscu tego chłopca byłby za- 
pałał żądzą wiedzy, ze środków, jakich 
mu dostarczali rodzice, skorzystał w spo- 
sób uczciwy, szlachetny; on tymczasem 
używał ich nie jak dziecko, mające być 
w przyszłości człowiekiem, ale jak bydlę. 
A gdy znalazł na drodze swojej uwagę 
jakąś, refleksyę, tłómaczył się tem, że tak 
robi hrabia Józio, baron Adaś, lub cały 
inny legion pozłacanych paniczów, których 
życie wypełniał jeden cel, mianowicie wy- 
czerpanie wszystkich rozkoszy aż do dna. 
Dzięki temu młody Eberski zbyt prędko 
skończył swoją edukacyę szkolną, a roz- 
począł lansowanie się w świecie w spo- 
sób, podobny do tego, jakim się odznaczali 
owi pozłacani, do których towarzystwa 
przy pomocy gotówki, dostarczanej mu 
przez ojca, zdołał się wkupić. 

Miarą tego była historya, jaką pan sę- 
dzia znasz pewnie z Machnickim, a lepszą 
jeszcze z pewnym studentem prawa... 

Tu ajent się zatrzymał, głos swój 
przyciszył jeszcze bardziej i ciągnął da- 
lej : 4 

— Ten student, panie sędzio, to był 
prawdziwie uczciwy chłopiec, pracował 
z wysiłkiem największym, aby w przyszło- 
ści zostać porządnym człowiekiem i aby 
matce swej kawałek chleba dostarczyć. 
Przyznasz pan, panie sędzio, że takie pra- 
gnienia są pragnieniami uczciwych ludzi, 
ale z doświddczenia to wiem, że nawet 
najdzielniejsi ludzie nie są w stanie w la- 
tach swojej młodzieńczej krewkości oprzeć 
się pokusom różnym, a zwłaszcza też tym, 


Ne. 72 


Fabrykanci przeto postanowili otwo* 


gdyż przeszło trzecia część robotników prze” 
ciwną była podjęciu pracy, i przysiąpiła 
do niej tylko pod przymusem. 

Wyłożono więc listy — do których 
ede + dg się robotnicy powracający do 
roboty. 

Gdy zapisanych było już około 4000 
robotników — padły pierwsze strzały re” 
wolwerowe, skrytobójcze, jako odpowied 
nowa — zwolenników lokauta. 8 

Jakkolwiek do krwawych walk przy” — 
zwyczaiły już te straszne czasy — to je” 
dnak we wszczętych mordach w Łodzi — 
pokazuje się nowego coś — czego dotąd 
nie było w zapasach bratnich. 

Oto działać zaczęły uzbrojone wre 
wolwery męty społeczne i szumowiny — 
które oderwały się od partyj rewolucyjnych — 
i stały się zawodowymi bandytami. 

Bandyci ci oddają się do usług poje” 
dynczym jednostkom, które znów dobrze 
płacąc — posyłają ich tam — gdzie im 
potrzeba, ażeby wywołać krwawe zajście: 

Więc „bojowcy* ruszają do roboty 


ATE 
Í 


= 


nie brakuje u nas, jak zresztą i wszędźii sn 
kobiet zdradzających i mężczyzn, lubie 
wna dziwna i oryginalna zagadka, której 
nie znał ów prawnik. Ang 

Pan sędzia się zerwał ze stołka. gat. 

— Co, co pan mówisz?! — zawo” 
gwałtownie. „ki 


1p 


i 

— Szczegóły moich pilnych posz 
wań w tej sprawie. 

— Słucham, mów pan dalej. 

— Otóż ten pocałunek, te gorącć a 
miętne uściski, panie sędzio, które ObSYy 
wował ów młody student prawa, nie 97" 
jeszcze zdradą. ce 

| — Jesteś w błędzie! panie Fran 
szku — zawołał sędzia szybko. p- 
(C. d 8) 


KS 


f 
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_ Stwo, które nie zna innych dróg do roz- 
wiązania zagadnień społecznych ` wiodą- 
_ ych, jak mord i bombę, lub kulę rewol- 
Werową, 2 


Przyszły władca Austro- Węgier. 


Zeit zamieszcza długi artykuł, w któ- 
rym zaznaczywszy„ że cała arystokracya 
Patrzy z przerażeniem, jak się stosunki 
w Austryi rozwijają, tak się dalej rozwo- 

Zi: „W tem ogólnem niezadowoleniu jest 
rzeczą naturalną, że każdy ogląda się na 
ego, który ma przyjść. Z początku” nie 
wiedziano wiele o nim: zamknięty w so- 

ie, młody człowiek, ze skłonnościami tro- 

= hę dziwnemi, oszczędny, unikający roz- 
_ głosu, Lecz gdy mu się bliżej przypatry- 
ano, spostrzeżono, że jest to mądry męż- 

= “yzna, który chociaż napozór obojętnie 
Idzie swoją drogą, dobrze widzi i nic jego 
wiki nie ujdzie. Arcyksiążę nie wiele mó- 
wi. Czasem jego słowo wiele dawało do 
Myślenia. I rychło było pewnem, że na- 

_ uGpca tronu z wielu rzeczy nie jest zado- 
Olony; z kierownictwa armii i z kierun- 
U polityki i to tak wewnętrznej, jak i ze- 
Nętrznej. Równocześnie wiele wypadków 
azało, że arcyksiąże Franciszek Ferdy- 
5 d ma ogromną siłę woli i energię. Oka- 
20 się przy sposobności jego zaślubin 
, hrabianką Chotek, a potem przekonano 
® że w ostatnich latach w każdej spra- 
i arcyksiążę wobec najwyższego miej- 
żața warcie i śmiało zdanie swoje wyra- 


i śe „Zwolna — pisze Zeit — zaczęło się 
m 0 arcyksięcia Franciszka Ferdynanda 
= g„oTzyć stronnictwo, chociaż arcyksiążę 
ik „go nie formował. Jest to stronnictwo 
A dzi, którzy życzą sobie silniejszego ścią- 
 PĘcią cugli rządu. Należy tu wiele pań 
ki nów z najwyższej arystokracyi, dałej 
eeta Kościoła, wysocy urzędnicy, ofi- 
_ kjuoWie. Jest to silne stronnictwo*z wiel- 
_ Mi nadziejami i życzeniami, które kiedyś 
dy nić ma arcyksiążę Franciszek Fer- 
_ Ynand, 

| zie — kończy Zeit, powołując się 
ską wa pewnego księcia, którego nazwi- 
= g,, Ple wymienia — arcyksiążę jest mą- 
= a ™ i roztropnym człowiekiem i ma swój 
dp istny sąd. Nie odda się w ręce ża- 
wał Partyi, jakkolwiekby się ona nazy- 
te œ Przekonają się wszyscy, że gdy 
tie obejmie, nie będzie się oglądął na 
zą gle życzenia, ale pójdzie drogą, którą 
Paa Cobrą uzna“. 


r 
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Rudnik spalony. 


RY sobotę wieczorem w domu Kir- 
ktg bauma wybuchł w Rudniku pożar, 
ia w jednej chwili, podniecany silnym 
oem, objął kilka domów obok stoją- 
"ak przedostał się do rynku, zatrzymu- 
„SIę chwilowo na piętrowym budynku 
m4 oszczędności. Nie minęła godzina, 
| ząQ kół rozlało się już morze płomieni, 
 dłę Rżające rynkowi. Pastwą płomieni pa- 
a Wszystkie domy po prawej stronie 
Tu dzy niemi restauracya Wanatowicza. 
ÓW pó wdzie o kilkanaście domów dalej, 
lzy Żnych punktach miasteczka, już po- 
sy ukazywać się groźne języki pło- 
TAR jednakże szczęśliwie zdołano na 
f Ww ugasić w zarodku. 
całem miasteczku powstał nieopi- 
ył Popłoch. Wszystko oszalałe ze stra- 
uciekało z dobytkiem zą miasto wśród 
ją „Paniamentu trzeszczących domów, bi- 
Ogięy oŚCiElnych dzwonów i ryku bydła. 
z niepowstrzymaną siłą rozlewał się 
ą falą, pochłaniając wszystko po 
®. Już kościół i szkoła koszykarska 


Wo a 
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miały iść na pastwę rozszalałego żywiołu, 
gdy nagle wiatr odwrócił się w przeciwną 
stronę. 

Olbrzymia łuna oświetliła całą okolicę, 
tak, że w Ulanowie i Nisku widno było 
jak w dzień na ulicach. Na widok łuny 
i telegraficznej prośby mieszkańców w krót- 
kim czasie przybyła straż pożarna z po- 
blizkich miejscowości, przybyło z Niska 
także wojsko i komisarz starostwa. Około 
godziny 3. rano po nadludzkich wysiłkach 
udało się wreszcie ogień umiejscowić. 

Tutejszy plutonowy, żandarm Zelman, 
z narażeniem życia wyniósł z płonącego 
domu żyda, ojca kilkorga dzieci. Uratowa- 
nego, ze strasznemi ranami wskutek po- 
parzenia, odwiezigno natychmiast do Kra- 
kowa. Czy jednak uda się go utrzymać 
przy życiu, wątpią lekarze. 

Jakie są straty w ludziach, na razie 
trudno zbadać. Ogółem spłonęło 20 bu- 
dynków, a prócz tego wiele towarów i do- 
bytku. Niektórzy bowiem uciekli ledwie 
z życiem, zostawiając wszystko na pastwę 
płomieni. 


Co kosztuje przywódca socyalistyczny ? 


Na pozór dziwnem się wydaje takie 
zapytanie. A jednak są ludzie których war- 
tość oblicza się według tego, jakie pobierają 
pensye. Są to szanowni przywódcy socya- 
listów, owi panowie redaktorowie, dyre- 
ktorzy Kas chorych i t. d. którzy „z miłości 
dla ludu roboczego* prowadzą „obronę* 
jego interesów. 

Dla ilustracyi stosunków przypomnijmy 


sobie ciekawą debatę, jaka toczyła się w r. 


1893 na zjeździe partyi socyalistycznej 
w Frankfurcie nad Menem w dniach między 
21. a 27. października. 

Otóż robotniczym przedstawicielom 
związków zawodowych  socyalistycznych 
berlińskich wydawało się wielką krzywdą, 
że całe dziesiątki tysięcy płacić muszą na 
utrzymanie całej zgrai redaktorów berliń- 
skiego Naprzodu. Postawili więc wniosek, 
aby pensye w partyi nie były większe niż 
3000 marek. 

Na dowód, jakie sumy biorą szanowni 
przywódcy, powołali się na płace właśnie 
redaktorów Naprzodu, którzy pobierali: 


„Towarzysz* Fischer 4000 mk. 
pe Karol Hirsch 5000 „ 
Le * Schoenlank 6000 ,„ 
ý Liebknecht 7200 ,„ 
j Herzfeld 4200 ,„ 
» Zbieracz anonsów 3180 ,„ 


Przy jednem więc tylko piśmie socya- 
listycznem. wynosiły pensye redaktorów 
30.000: mk: czyli 36.000 koron. Tem wię- 
cej to było oburzające, że prawie każdy 
z tych panów miał jeszcze parotysięczne 
uboczne dochody. Nic też dziwnego, że to 
robotnikom było trochę za przykro. (O pra- 
wdziwości cyir przekonać się można z dru- 
kowanego sprawozdania str. 68 i 69). 

Kiedy wniosek przyszedł pod obrady, 
zerwała się przeciw niemu burza właśnie 
ze strony przywódców. Na czele stanął 
sam Bebel. 

Towarzysz. Timm, który bronił wnio- 
sku, wywodził, że „domagamy się więcej 
idealizmu od naszych przywócców. Cóż 
wobec tego mieliby powiedzieć nasi towa- 
rzysze robotnicy? Oni dzień i noc są na 
usługach partyi, a za to nic nie mają. Pra- 
ca ich jest wprost pracą olbrzymów, a je- 
dnak jest bezinteresowną”. Tow. robotnik 
Casper wołał, że „tak wysokie pensye 
muszą wprost do rozpaczy doprowadzać 
proletaryuszy, bo przecież skąd ma się na 
to pieniądze brać?“ (str. 69, 170). 

Obrony zagrożonych obcięciem pensyi 
i dochodów menerów podjął się głowacz 
ich Bebel. Oświadczył, że „towarzysze ro- 
botnicy swoim wnioskiem bynajmniej 
sławy sobie nie przyczynią. (!) 
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Gdyby chciano obciąć pensye, to n. p. ta- 
ki Hirch, który miał przedtem jako re da- 
ktor pisma antisocyalistyczne- 
go (H!) 6600 mk. by się na to nie zgodził. 
I czy myślicie, że choć godzinę 
pracowałby na obecnem stano- 
wisku gdybyście przyjęli ten 
wniosek?“ 

No i ma się rozumieć, wniosku nie 
uchwalono, a Bebel po głosowaniu powie= 
dział: „Das war ein schlechter Witz“. (To 
był kiepski dowcip). 

A u nas jak? Tow. Daszyński pobie- 
rał dyety` poselskie po 20 koron dziennie, 
oprócz tego od partyi 30 koron dziennie. 
Kasa chorych krakowska wydaje 34.000 
koron rocznie na pensye dla urzędników, 
z których */,9 to znani macherzy socyali- 
styczni. To samo, czy nawet więcej wy- 
daje Kasa chorych Iłwowska. Tow. Hudec 
bierze ładaą pensyę paru tysięcy jako dy- 
rektor Kasy chorych. Oprócz tego jest re- 
daktorem Głosu też nie za powietrze, . 


Słowem, gdyby na jakim kongresie ga- 


licyjskim chciano to samo przeprowadzić, 
co w Niemczech, kto wie, coby były za 
kawały. 

Przywódca socyalistyczny to bardzo 
kosztowny zbytek dla kieszeni robotniczej. 


L ruchu przedwyborczego. 


W przepełnionej sali Towarzystwa pe- 


dagogicznego zagaił wczoraj zgromadzenie 
Dr. Nitmann imieniem wyborców z IV. 
PR 
astępnie zabrał głos « Dr. Dobieckl, 
który w obszerniejszem przemówieniu — 
przerywanem częstymi oklaskami — skre- 
Ślił obecną sytuacyę polityczną, wywołaną 
wprowadzeniem w życie nowej ordynacyi 
wyborczej. 
Mowca postawił na pierwszym planie 
konieczność obrony interesów narodowych, 
gorąco podniósł znaczenie solidarności 


Koła polskiego w Wiedniu, do którego | 


przyszły poseł 
musi. 

Następnie przystąpiono do zorganizo- 
wania komitetów wyboczych tak, obszer= 
niejszego jak ściślejszego. Na przewodni- 
czącego zebrania i komitetów przez akla- 
macyę wybrano p. Zygmunta Kędzierskie- 
go, radcę budownictwa. : 

Dr. Franciszek Tomaszewski oświad- 
czył, że przyszły poseł powinien być nie- 
tylko człowiekiem gorącego  patryotyzmu, 
trwałych a wyrobionych przekonań polity- 
cznych, lecz i jednocześnie człowiekiem 
głębokiej wiedzy i niezmordowanej pracy 
na polu obywatelskiem. t 

A takim jest niewątpliwie prof. Stanie 
sław Głąbiński (huczne oklaski), 
mowca stawia wniosek: „Zebrani wybor- 
cy IV-go okręgu proszą posła Głąbińskie- 
go, aby zgłosił swą kandydaturę“. Wnio- 
sek przyjęto ogólnymi oklaskami. 

Na propozycyę pana dyr. Bala posta- 
nowiono zawezwać telefonicznie prof. Głą- 


bezwarunkowo wstąpić 


bińskiego, aby zechciał przybyć na zgro=- 
madzenie i dziś jeszcze oświadczyć, czy: 


zgadza się na postawienie swojej kandy- 
datury w tym okręgu. 

Tymczasem w oczekiwaniu prof. Stan. 
Głąbińskiego toczyła się dyskusya, w któ- 
rej zabierał głos imieniem warstwy robo- 
tniczej p. B. Mociek, gorąco oświadczając 
się za kandydaturą prof. Głąbińskiego. 

Wchodzącego na salę dra St. Ółąbiń- 


skiego przywitał długotfwały grom okla-' 


sków. Przewodniczący zgromadzenia p. Z. 
Kędzierski, zwracając się do niego, powi- 
tał go imieniem zebranych i zawiadomił 
o powziętej przed chwilą uchwale. 


W odpowiedzi swej prof. St. Głąbiń- -> 


ski, oświadczył, że ofiarowaną kandyda- 


turę z IV. okręgu miasta hoya przyjmuje. 


Dotychczas był posłem całego miasta. Dziś 


dlatego- 
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pomimo, iż Lwów został podzielony na 
okręgi — nie przestanie uważać siebie za 
rzecznika interesów nietylko lwowskiego 
grodu, lecz także całego kraju i całego 
narodu, za reprezentanta całości. (Oklaski). 

Zazżnaczywszy ogóląe stanowisko swo- 
je wobec sprawy ruskiej i żydowskiej, za- 
kończył prof. Głąbiński swoje przemówie- 
nie apelem do wyborców nietylko stolicy, 
lecz całego kraju, aby wybierali najgor- 
liwszych i najpracowitszych współpraco- 
wników, którzyby w przyszłem Kole pol- 
skiem wytrwale stali jak żołnierze na po- 
sterunku, w obronie interesów i godności 
narodowej. (Huczne oklaski). 

Dr. Głąbiński przedstawi sprawozda- 
nie z działalności poselskiej, na ogólnem 
zgromadzeniu wyborców. . 


* * 
* 


Zgromadzenie przedwyborcze katoli- 
ckich robotników zwołał komitet „Jedno- 
šei“ na adi Przybyło na nie około 
300 wyborców VII. okręgu. Sprawę wybo- 
rów oraz program katolicki omówił prof. 
Thudlie. W dyskusyi, która była bardzo go- 
rąca, zabierali głos przeważnie wyborcy 
VII. okręgu i to ze wszystkich sfer, podno- 
sząc potrzeby i omawiając program, jaki 
ma reprezentować przyszły poseł. 

Wszyscy robotnicy oświadczyli się za 
tem, że zwłaszcza poseł VII, okręgu, jako 
okręgu prawie wyłącznie robotniczego, po- 
winien  przedewszystkiem reprezentować 
i bronić ich interesów. 

Podnoszono także, że równorzędnie 
ż obroną interesów narodowych winna iść 
obrona katolicyzmu, bo jedno i drugie 
równomiernie jest zagrożone. . 

W końcu przyjęto rezolucyę, że „wy- 
borcy, katoliccy robotnicy, uchwalają po- 
pierać tylko tego kandydata, który stojąc 
na gruncie wybitnie katolickim i narodo- 
wym, bronić będzie interesów robotni- 
czych“. 

Na zebraniu zgłoszono kandydaturę 


p. Jakobczyńskiego z ramienia stronnictwa . 


katol. narodowego, bardzo przychylnie 
przyjętą przez zebranych, oraz wybrano 
komitety tymczasowe, dla trzech części 
okręgu VII. 


Głód w Chinach. 
(Do ryciny na stronie 1.) 

Chiny i angielskie Indye są przysło- 
wiowym krajem głodu. W Chinach miano- 
wicie, za gęsto zaludnionych, gdzie dla 
wielu milionów mieszkańców ryż stanowi 
wyłączne pożywienie, nieurodzaj tego ar- 
tykułu żywności w jednej choć prowincyi 
powoduje klęskę o jakiej my pojęcia nie 
mamy. Na pomoc państwa mieszkańcy ra- 
chować tam nie mogą. Bo nawet te okru- 
chy, jakie państwo im wyasygnuje, roz- 
kradną zwykle urzędnicy. Ludność ucieka 
się więc do rozpaczliwej samopomocy, atą 
jest emigracya do Ameryki a w ostatnim 
czasie do Afryki i Australii, i sprzedawanie 
dzieci, aby uzyskać nieco gotówki, a ró- 
wnocześnie liczbę członków rodziny po- 
mniejszyć. 

liustracya nasza przedstawia paru nę- 
dzarzy chińskich, wycieńczonych głodem. 
Nie wyglądają oni jeszcze tak okropnie, bo 
Chińczycy jakkolwiek są drobnej, ale za to 
szeroko kościstej budowy. Natomiast stra- 
sznym jest widok umierających z głodu In- 
dów. Są oni wysokiego wzrostu i mają 
szczupłą budowę szkieletu. Ci robią za ży- 
cia wrażenie kościotrupów. 


ery ma nnn 


Dla dogodności naszych miejsco- 
wych Prenumeratorów zaprowadziliśmy 


Abonament 
na „Głońca Polskiego“ 
z odnoszeniem do domu. 


Prenumerata miesięczna z odnoszeniem 
do domu wynosi 


L koronę, kwartalnie (3 koron. 


PRZOD RUE PCE E 
OPG ec SE 


KRONIKA. 


' Kalendarzyk: 


We czwartek, rzym.-kat. Leona Pap. —gr.kat. 
Marka. 

W piątek, rzym.-kat. 
Joanna. 


Repertuar teatru miejskiego (pod dyrekcyą 
Ludwika Hellera): 


We czwartek poraz 1-szy (wznowienie) „Don 
Pasquale“, opera w 3-ech aktąch Donizetti'ego, 
gościnny występ Ireny Bohuss i Aug. Dianni. 

W piątek po raz 2-gi „Dama od Maksyma“, 
krotochwila w 3-ech aktach Jerzego Feydeau. 

W sobotę o godzinie wpół do 4-tej po połu- 
dniu dla młodzieży szkolnej „Królowa atr“, fan- 
tastyczne widowisko z tańcami i śpiewami w 9-ciu 
odsłonach, napisał A. Walewski. 

W sobotę o godzinie wpół do 8-mej wieczo- 
rem „Don Pasquale*, opera w 3-ech aktach Dofpi- 
zetti'ego, gościnny występ Ireny Bohuss i Augusta 
Dianni. 

W niedzielę 6 godzinie wpół do 4-tej po po- 
fudniu po raz 3-ci „Słoneczna pieśń“, dramat w 
3-ech aktach, napisał Stanisław Obrzud. 

W niedzielę o godzinie wpół do 8-mej wie- 
czorem po.raz 6-ty na powszechne życzenie „Sta- 
ra baśń“, opera w 4-ech aktach Władysława Że- 
leńskiego, ostatni występ Aleksandra Bandrow- 
skiego. 

W poniedziałek po raz 3-ci „Dama od Maksy- 
ma“, krotochwila w 3-ech aktach Jerz. Feydeau. 


Z teatru. 


Dziś we czwartek arte) po raz pierwszy 
jedną z najmelodyjniejszych oper onizetti' ego „Don 
Pasquale“, którą obecnie niemal wszystkie teatra 
zagraniczne wprowadzają. na repertuar. łówną 
partyę „Noriny* wykona p. Irena Bohuss, która 
zalicza ją do swych najulubieńszych i opisowych, 
a którą przed półtora rokiem śpiewała w pa mi 
nie w języku włoskim 12 razy z wielkiem powo- 
dzeniem. Partyę tenorową „Ernesta* śpiewać bę- 
dzie p. Dianni, doktora Malatestę p. Ludwig, „Don 
Pasquale“ p. Paszkowski. Operą dyryguje p. Riber. 
Wskutek powodzenia „Sherloka Holmesa", któ- 

ry każdym razem zapełnia teatr, o, 
p. Sachorowski dalszy Ciąg historyi angielskiego 
detektywa p. t. „Pies w Baskerville“. Rzecz to na- 
a graną będzie na naszej scenie 


Juliusza. — gr-kat. 


der efektowna, 
w maju. i 
Słynna operetka Schara „Wesoła wdówka“, do 


której przygotowuje się nową i efektowną ba ina 
wę, również niedługo przedstawi się zwolenikom 
wesołej muzy. 
Coloseum Hermanów: 

(Pasaż Hermanów, ulica Słoneczna) codziennie 
o godzinie 8-mej wieczorem, przedstawienie; w nie- 
dzielę i święta dwa przedstawienia (serya od l-go 
do 15-go b. m.). — Nowy Świetny program. 


Opera lwowska i operetka 

wyjeżdżają ze Lwowa pietnastego czer- 
wca do Krakowa, gdzie pan Heller wyna- 
jął teatr i będzie dawał przez lato przed- 
stawienia wszystkich tych oper, które wy- 
stawił był w ciągu zimy we Lwowie. Ró- 
wnież wystawi „Pana Tadeusza“ Wydżgi 
po odpowiedniem skróceniu opery, tak, 
aby nie trwała więcej nad trzy godziny. 


Najstarszy handel wina 
we Lwowie, ulica Krakowska I. 9. 


s LUDWIKA STADTMULLERA 


Oprócz oper, wystawi p. Heller w Krako" i 
wie także wszystkie te nowe operetki, któ- | 
re się tak podobały w zimie we Lwowie: 


Sokół! Macierz 

( urządza dnia 14-go kwietnia w 40-tą 
rocznicę założenia Towarzystwa „Uroczysty 
Wieczór“ muzykalno-wokalny, połączony z 74% 
wodniczemi ćwiczeniami gimnastycznemi wyż” 
szego stopnia na Zlot sokolstwa polskiego 
na jubileusz Macierzy 29-go i 30-go czerw- 
CA; Dt i 


Zgłosił się do więzienia. 

We wćzorajszym Gońcu, zamieściliśmy) 
że rozprawa przeciw p. Leonowi Daniluko* 
wi rozpisaną została na dzień 13-go maja: 

Wiadomość tę podały niemal wszystkie 
dzienniki, tymczasem otrzymaliśmy następu” 
jące wyjaśnienie od p. Daniluka: Szanowi 
Redakcyi oznajmiam, że do tej pory sąd 167 | 
szcze nie wyznaczył żadnego terminu w mej 
sprawie, a co więcej, że akt oskarże” 
nia nawet nie jest prawomocny» 
bo cała sprawa znachodzi się obecnie w s4” 
dzie apelacyjnym. 


Wykrycie bandy złodziejskiej: 

Śledztwo policyjne prowadzone w celu 
wykrycia pochodzenia srebra, zakwestyono” 
wanego u Maryi Luchs, mieszkającej przy 
Rycerskiej pod 1. 2. wpadło na cieka 
bardzo szczegół. Oto przeważna część skra” 
dzionych przedmiotów pochodzi z kradzieży! 
dokonanej jeszcze 10. października 1905 fw 
na szkodę p. Jarosława Łomnickiego, pro” 
fesora ll-giej szkoły realnej, mieszkającego 
wówczas przy ul. Szeptyckich pod 1. 1. Zło” 
dzieje rozbiwszy wówczas mieszkanie, 74% 
brali przeważnie kosztowne srebro i biżute” 
ryę, wartości do tysiąca koron. Dziś, po dwom 
prawie latach, p. Łomnicki, dzięki przypad” — 
kowi, odzyska z powrotem rzeczy, których | 
z pewnością nię miał nadziei juź oglądać. 
O zabójstwo. è „PY 

Wczoraj przed sądem przysięgłych Ste” - 
nat Michał Ligaszewski, zarobnik z Batia 
tycz, oskarżony o zabójstwo. Żywił on o. 
dłuższego czasu nieuzasadnioną nienawiść KU 
Adamowi Sytarowi. Wogóle między rodziną 4 
Ligaszewskich a Sytarem przychodziło czę5 
do kłótni i bójki. Podobnie było wieczorć” 
1-go pażdziernika zr. Michał i Andrzej p 
raszewscy wracając z motykami z kopaniś d 
kartofli, spotkali Sytara a nie wiedząc o 9 
czego zacząć, zaczęli mu robić wyrzuty, ja 
koby Sytar przed kilku tygodniami uderz 
w twarz Michała Ligaszewskiego. Bogu te 
cha winien Sytar przysięgał na wszystk 
świętości, że o niczem nie wie, Ligaszews% 
jednak obstawali przy swojem a Michał 
wyjąwszy z kieszeni nóż, groził Sytarowi: jęj 

Zniecierpliwiony wreszcie tą napaścia 
Sytar, wyrwał nóż z rąk Michała L., i ude 
rzył go w twarz. tak 

Na to Michał uderzył go motyką "5 
silnie w głowę, że załamał mu kość ciemie” 
niową, a wskutek odniesionych obrażeń 
tar w kilka dni ducha wyzionął. „I i 

Obecnie Michał Ligaszewski już IA, 
szeregowiec 30 pp. stacyonowany w Pripoli 
w Bośni, stanąt przed sądem przysięgły”" 
oskarżony o zabójstwo. VB 

Rozprawę prowadzi r. Promiński, oski R 
rża prok. dr. Szymonowicz, broni osk 8 
Dobrzański. Oskarżony zeznał, że nie przy 
pomina sobie jak to było. g 

Po przemówieniu prokuratora i obrofó, 
przysięgli «udali się na naradę. "fi 
wione pytanie w kierunku zabójstwa potwić 
dzili, wobec tego trybunał skazał Mi ię 
Ligaszewskiego na 1'/, roku ciężkiego 
zienia. 

z bruku. oA 

Jakiś powóz prywatny przejechał wan 


sA 


raj po południu na ul. Kazimierzowsk 


- Zdrądzi 


4 We, 72. GONIEC POLSKI z piątku dnia 12. kwietnia 1907. 
a a a a A AZ A 


zarobnika Jana Łazora i złamał mu přawą 
nogę. Wożnica zaciął konie i zbiegł. Po- 
gotowie ratunkowe po opatrzeniu. prowi- 
zorycznem przewiozło Łazora do szpitala. 

W południe znowu na ul. Króla Le- 
Szczyńskiego, potrącony zośtał przez wóz 

-letni Józef Maruniak, syn  zarobnika. 
Koło złamało mu lewą rękę. 

W ul. Serbskiej przytrzymano włóczę- 
gę Maryę Kornarzyńską, która chciała tam 
Sprzedać niklowy zegarek z łańcuszkiem. 

Za sprzeniewierzenie pieczywa warto- 
ści 22 koron na szkodę piekarza Benja- 
mina Silbera, aresztowano wczoraj pomo- 
cnika piekarskiego Leopolda Schwarz- 
wałda. 

Właściciel składu drzewa opałowego 
Izrael Birn, oddał w ręce policyi zarobni- 
ka Mikołaja Buławskiego, który przed kil- 
ku tygodniami miał odstawić ze składu 


| ręcznym wózkiem kilka cetnarów drzewa _ 
1 cały ten transport sprzeniewierzył. 


Z wozu firmy  „Rafinerya spirytusu 
Bogdanówka* skradziono w ul. Kamiń- 
skiego linę, służącą do spuszczania beczek 
do piwnicy, 22 metrów długą. 

Ze składu materyałów drzewnych i 
przyrządów wodociągowych p. Izaka Mün- 
zera skradziono dwie żelazne muszle wo- 
dociągowe. Kradzież musiał popełnić któ- 
ryś z dawnych robotników firmy, dobrze 
obznajomiony ze stosunkami domowymi 
Składu. 

Wożny namiestnictwa Fedio Zubyk, 
zgubił w drodze z gmachu namiestnictwa 
do ul. Pijarów swój dekret służbowy. 


Szpieg Bartman przed sądem. 


Znany na bruku lwowskim były poru- 
Cznik austryacki Bartman stawał wczoraj 
W Lipsku przed sądem karnym, oskarżony 
O to, że zobowiązał się niejakiemu Hofma- 
nowi z francuskiego sztabu dostarczyć infor- 
macyi tajnych i sprawozdań z cesarskich ma- 
newrów niemieckich na Śląsku. Podczas tych 
Manewrów dnia 12-go września aresztowano 

artmana w Lednicy. Oskarżenie twierdzi, 
że Bartman zobowiązał się dostarczyć woj- 
skowości francuskiej informacyi o niemie- 


` €kich armatach, amunicyi, telegrafie bez dru- 


tu i t. d. 


Bartman oświadcza, że szpiegostwem nie * 


Zajmował się, nigdy. Jako austryacki poru- 
Cznik zgodził się wydać Rosyi bezwartościo- 


We kombinacye. Na propozycye Hofmana 


Przystał dlatego, ażeby wprowadzić w błąd 
Sztąb francuski i napisał nawet do majora 
rose z niemieckiego sztabu jeneralnego, aże- 
y mu pomógł w podejściu Francuzów. 
Majer Brose oświadcza, że na list Bart- 
Mana nie odpowiedział, nie miał bowiem do 
Niego zaufania, gdyby jednakże nie znał Bart- 
Mmana z lat dawniejszych, byłby może się 
Zgodził na jego propozycye. 

„, Dr. Wagner, redaktor Schlesische Volks- 
Zeitung z Wrocławia, zeznał, że Bartman od 
Początku zbierał na Śląsku informacye w spra- 
Wach wojskowych. 

Z. kolei przystąpiono do rozprawy tajnej. 
Rano telegrafują nam, że Bartman dla 
braku dowodów został uwolniony. 


Szpilka w żołądku. 
W niedzielę, w czasie przedstawienia 


 Bopołudniowego w teatrze krakowskim, 


Artystka sceny, panna Br. J.. przy przebie- 
aniu się w garderobie, połknęła podczas 
Zakaszleńia szpilkę, trzymaną w ustach. Po 
adaniu przez lekarza okazało się, że 
Szpilka utkwiła w żołądku. Panna J. pod- 
aną została odpowiedniemu leczeniu. 


Nieludzki mąż. 
P. W. Z. zamieszkały przy ul. Friedri- 
Słów pod 1. 2, przyjął na służbę Elżbietę 
iwicką, nie wiedząc wcale, że jest ona 


E zamężną i posiada dziecko, a ponadto jest 


ii Poważnym stanie. W ukryciu też przed 
im, mąż sługi, ślusarz N. Fryll, przypro- 


_ Wadzął parokrotnie dziecko, chcąc się go 


zda podobnie pozbyć. Śliwicka nie chcąc 
„ że jest zamężna i posiada dzie- 


cko, odprowadzała je z powrotem. 1 tak 
dziecko wędrowało tam i z powrotem, aż 
nareszcie wczoraj Śliwicka odprowadziła 
dziecię do swej matki. Tu czekał na nią 
mąż i wspólnie z matką tak ją zbili, że ta 
wróciwszy do domu, wśród strasznych 
cierpień poroniła dziecię. 

Nie przebierają w środkach. 

Od jednego z robotników kolejowych 
otrzymujemy następującą skargę: 

„Od dłuższego już czasu, kolporterzy 
piśmidła socyalistycznego czatują na wy- 
chodzących z warsztatów kolejowych pra- 
cowników i tysiącami egzemplarzy wciskają 
im gwałtem w ręce, naturalnie w celach 
agitacyjnych przed wyborami. Jeżeli nie 
wolno kolportować pism uczciwych, dla- 
czego szmaty socyalistyczne mają ten 
przywilej ?*, 

Niesmak, jaki w owym robotniku obu- 
dza ta śmieszna wprost robota, jest zu- 
pełnie uzasadniony. 3 6 

Socyaliści istotnie nie przebierają w 
środkach, łażą po domach, wystają pod 
drzwiami, żebrzą pod bramami kolejowymi, 
aby tylko złapać kogoś na swoje plewy. 


Zagadkowa śmierć, 

Komisaryat dzielnicy IV-tej doniósł 
wczoraj telefonicznie na inspekcyę policyi, 
że w domu przy ul. Łyczakowskiej pod 
1. 15, zaszędł podejrzany wypadek śmierci 
dziecka. Śledztwo policyjne wykazało, że 
5-letnia córeczka Józefa i Maryi Bere- 
zowskich, Józefa, zmarła (aula FNR 
skutkiem wstrząśnienia mózgu. Ponieważ 
jednak lekarz dzielnicowy nie mógł zade- 
cydować napewne, co było powodem 
śmierci, dlatego zwłoki dziecka oddano do 
instytutu anatomii, celem przeprowadzenia 
obdukcyi sądowej. 

Matka zmarłej dziewczynki Marya Be- 
rezowska twierdzi, iż dziecko od świąt 
Wielkanocnych przy zabawie dwukrotnie 
spadło głową w dół z łóżka i stołu, a raz 
bawiącą się samą dziewczynkę przestraszył 
tak pies, że na dłuższy czas.mowę utraciła. 
Dalsze śledztwo niezawodnie wyjaśni tę 
sprawę. 

Napad na sklepy monopolowe. 

Wczoraj w Łodzi o godzinie 1l-ej 
przed południem, do sklepu monopolu 
wódczanego przy ulicy Zgierskiej na Bału- 
tach, wtargnęio pod pozorem kupna wódki 
kilku ludzi uzbrojonych w browningi, któ- 
rzy zauważywszy dwóch żołnierzy koły- 
wańskiego pułku, dali do nich około 20 
strzałów, kładąc obu trupem na miejscu. 

Huk strzałów zaalarmował całą dziel- 
nicę: przechodnie zaczęli uciekać w różne 
strony, co tak spłoszyło napastników, że 
zbiegli, nic nie zrabowawszy. 

W godzinę później dokonano drugiego 
napadu na sklep monopolowy przy ulicy 
Aleksandrowskięj (również na Bałutach), 

Do sklepu wtargnęło kilku uzbrojonych 
ludzi, którzy zagroziwszy służbie ręwolwe- 
rami zabrali całą zawartość kasy i zbiegli. 

Policya obawia się napadów na inne 
sklepy monopolowe, skutkiem czego uru- 
chomiono zwiększoną liczbę patrolów, które 
dokonywują rewizyi ulicznych. $ 

W mieście z tego powodu panuje co- 
raz większy popłoch. ` 

Na Bałutach zamykają sklepy, 
przechodniów maleje. 
Socyalistyczne nowatorstwa. 

Na urządzonem przez socyalistów zgro- 
madzeniu stróżów w Krakowie, uchwalono 
żądać, aby spory między nimi a właścicie- 
lami domów rozstrzygała nie policya, ale 
sąd przemysłowy, w którymby stróżowie 
mieli swoich asesorów. 

Okazuje się z tego, że pełnienie posług 
otwierania bramy i zamiatanie schodów, 
uważają socyaliści za „przemysł*. Rozumie 
się, że takimi samymi, jak stróże przemy- 
słowcami, jest wogóle cała służba domowa 
i kto wie, rychło już może zażądają socya- 
liści, aby spory między panią a kucharką 


ruch 


o koszykowe i o za drogo kupioną na 


Rynku śmietanę, rozstrzygał również try- 


bunał sądu przemysłowego. 

Nie ulega wątpliwości, że sami socya- 
liści widzą cały bezsens i niewykonałność 
podobnych postulatów, głoszą je jednak 
skwapliwie ze względu na zbliżające się 
wybory, aby za cenę owych gruszek na 
wierzbie zdobyć w osobach stróżów setki 
i tysiące bezpłatnych agitatorów na rzecz 
swoich kandydatów. Nie honorowo to może, 
tak biedaków tumanić, ale zato zdrowo! 


Otwarcie uniwersytetu iwowskiego, 

Wpisy na półrocze letnie 1906/7 rozpo- 
czną się dnia 15 b. m. i trwać będą do dnia 
30 b. m. W czasie od 1. maja do 8 maja 
wpisywać się będzie można tylko za pozwo- 
leniem odnośnego grona profesorów, póżniej 
zaś tylko wyjątkowo za pozwoleniem senatu 
akademickiego. Sposób dokonywania tych 
wpisów będzie osobno podany do wiado- 
mości słuchaczy. 

Wykłady rozpoczną się w ciągu bieżą- 
cego miesiąca. 


Car reformuje. 


Kratki więzienne w oknach więzienia 
Petropawłowskiego w Petersburgu były 
dotąd, jak donosi Towariszcz, ta gęste, 
że można było wysunąć zaledwie jeden 
palec. Obecnie zrobiono kraty nieprzeni- 
kliwemi, by więźniowie nie mogli karmić 
przylatujących do okien gołębi. Zarząd 
więzienny uznał, że do więzienia zamyka 
się nie po to, aby więzień oddawał się 
tam rozrywkom. 


Zwichnięta karyera. 


Kiedy cesarz Wilhelm II. obejmował rządy, 
wyliczano w rzędzie ludzi, którzy prawdopo- 
dobnie w przyszłości mieli by sterować nawą 
państwa niemieckiego, także Hansa Gustawa 
Brunona Braudenstćina, który jako radca 
rządu w Poczdamie, wtajemniczał Wilhelma 
w arkana administracyi politycznej. Brauden- 
stein był niezwykle rezolutnym, śmiałym, 
a przytem dowcipnym ongi „burszem*, któ- 
remi to zaletami ujął sobie niezmiernie mło- 
dego władcę, mającego też sporo burszo- 
wskiego temperamentu w żyłach. To” też, 
objąwszy rządy, zapraszał Wilhelm H. swego 
dawnego mentora stale do ściślejszego kółka 
swych zaufanych przyjaciół, z którymi spę= 
dzał miłe chwile na tym, lub owym z li- 
cznych swoich zamków myśliwskich. Ale pe- 
wnego dnia p. Braudenstein wypadł z łaski 
monarszej. Co się stało? Oto po śniadaniu 
myśliwskiem, siedzieli goście cesarscy przy 
piwie, a wśród nich i Braudenstein, tak 
mocno „rozgadany“, że nie uważał, jak ce- 
sarz wszedł do sali i poklepał go poufale 
po ramieniu, chcąc go widocznie o coś za- 
pytać. Na to łaskawe powitanie, Braudenstein, 
który nie widział, kto mu dał klapsa, żach- 
nął się wręcz po burszowsku i szorstko i nie 
odwracając się, odtrącił cesarza łokciem. 
Wilhelm odszedł, nie mówiąc ani słowa — 
ale od tej chwili skończyło się z jego fawo- 
rami dla niefortunnego mentora i Brauden- 
stein nie został następcą Bismarcka. 


Ćwiczenia psów wojennych. 
~ Bardzo zajmujące widowiska urządza 
w dniach 27. i 28. kwietnia austryacki klub 
miłośników psów zbytkowych. Odbędą się 
one w parku księcia Schwarzenberga w trze- 
ciej dzielnicy, a program ich odejmuje po- 
pisy tresowanych psów wojennych, sanitar- 
nych i policyjnych i wykazanie nieocenionych 
usług, jakie one oddają. Pies wojenny udaje 
się razem z żołnierzami na czaty i zwiększa 
przez to bezpieczeństwo obozującego wojska. 
Chroni/on patrole od niespodziewanych na- 
padów, z niesłychaną szybkością roznosi 
rozkazy, a podczas walki znosi amunicyę 
żołnierzom, walczącym w pierwszych szere- 
gach. Po skończonej bitwie spełnia taki pies 
usługi samarytańskie, gdyż pomaga odszuki- 
wać rannych i znosić ich na plac opatrun- 
kowy. Tylko dzięki węchowi psów, można 
| odszukać nieraz rannego, leżącego gdzieś: 
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RB GONIEC POLSKI z piątku dnia 12. kwietnia 1907. 
` checko-wszechpolscy sędziowie*. Bez ko- 


w wertepie, gdzieby go nikt nie znalazł. Za= 
daniem psa policyjnego jest towarzyszyć or- 
ganom policyjnym w ich nocnych  wypra- 
wach, ostrzegać je przed zbliżającem się nie- 
bezpieczeństwem, ścigać uciekających zbro- 


„dniarzy, tropić ich, ratować tonących i t. p. 


Komitet urządzający te popisy wyznaczył zna- 
czne nagrody dla właścicieli najlepiej treso- 
wanych psów. 


Psi figiel amerykańskiego niedorostka. 


Do czego dochodzi wyuzdanie ame- 
rykańskich łobuzów niech świadczy fakt 
jaki się zdarzył przed paru dniami na je- 
dnej z najludniejszych ulic w Chicago. 

Oto kilkunastoletni chłopak podpalił 
całą furę materaców stojącą przed składem 
fabrycznym. 

Materace w jednej chwili zaczęły pło- 
nąć co ogarnęło takim przestrachem za- 
przężone do wozu konie, iż w jednej chwili 
się spłoszyły i lecąc przez najgłówniejsze 


"ulice z płonącym wozem wywołały niesły- 


chany popłoch. Ze względu na ranną go- 
dzinę obeszło się bez wypadku potrato- 
wania ludzi. Z chwilą zaś gdy materace 
skończyły się palić konie uspokoiły się i po- 
zwoliły się wyprządz. 


Warszawa 


liczyła w dniu 14. stycznia (1. stycznia 
starego stylu) 1907 roku 764.611 mieszkań- 
ców, w tej liczbie prawosławnych 32.650, 
żydów 265.123, a maryawitów 17 osób. 
Prżyrost tegoroczny, wynoszący tylko 18.098 
osób, uważać należy za bardzo mały. — 
W ostatnich bowiem latach Warszawa 
wzrastała rocznie o pięćdziesiąt kilka ty- 
sięcy osób. 

Samobójstwo w twierdzy 
petropawłowskiej. 

W twierdzy petropawłowskiej powie- 
siła się onegdaj na własnym warkoczu nie- 
jaka Dorotejewówna, oskarżona o udział 
w przygotowaniach do rabunku urzędu 
cłowego w październiku 1906. 


Co Rusini piszą w Wiedniu o Polakach ? 

Wychodzi tam pismo Ukrainische Rund- 
schau . W marcowym zeszycie p. Osyp 
Turiansky tak mniej więcej pisze o Po- 
lakach: 

„W konstytucyjnej Austryi pod osłoną 
prawomocności naród rusiński pada ofiarą 
ulegalizowanego bezprawia, morderstw, 
rabunku; kradnie mu się jego RR kon- 
stytucyjne... W konstytucyjnej Galicyi szla- 
chta wszechpolska tłumi dążenie narodu 
rusińskiego do wolności i światła pód 


"pozorem, że się to dzieje w interesie pań- 


stwa, wiary, cesarza i konstytucyi... W kon- 
stytucyjnej Galicyi wybory są dniem żało- 
by i rozpaczy, bo... tuziny wyborcow pa- 
dają trupem zastrzelone; tysiące wyborców 
wędrują do więzień, a setki tysięcy wra- 
cają do domu w poczuciu łotrostw wy- 
borczych, jakich się dopuszczono ku ich 
krzywdzie... Ponura, burzą  brzemienna 
atmosfera zwiesza się nad całą rusińską 
Galicyą; niech swawola szlachty gospo- 
darzy jeszcze kilka lat w tym kraju nie- 
szczęśliwym, a wówczas wybuch żywio- 
rowej rewolucyi, krwawego sądu ludu bę- 
dzie nieunikniony“... Szlachta jest zawsze 
„cyniczna“; patryotyzm polski jest „wście- 
klizną nacyonalistyczno-reakcyjną*; strejk 
głodowy studentów rusińskich „oburzył 
cały świat cywilizowany przeciwko Pola- 
kom; niestety, dzieje się więcej łotrostw 
polskich, o których świat jeszcze nie wie... 
Do chłopów rusińskich strzelano, ponie- 


waż żądali tego, czego chciał cesarz i rząd: / 


reformy wyborczej”. Demonstracya na uni- 
wersytecie lwowskim „miała wprost łago- 
dny charakter“, bo „we Lwowie dano 
w skórę tylko jednemu wszechpolskiemu 
agent provocateur:.. Istnieją ludzie unikają- 
cy światła dziennego i oczekujący wybu- 
chu ciemności, aby módz skutecznie roz- 
winąć swoją działalność. Tymi ludźmi są 
złodzieje, zbrodniarze, nierządnice i szla- 
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mentarzy !!! 
Wierność małżeńska u zwierząt. 
Na pozór zdawałoby się, że zwierzęta 


nie odznaczają się małżeńską wiernością 


Jednak tak nie jest, bywają bowiem i tu 
dobrane stadła. Najwierniejsze stosunkowo 
są ptaki. Choć i tu różnie bywa. Cietrze- 
wie i pokrewne gatunki zupełnie o swych 
żonach wiedzieć nie chcą. Natomiast ku- 
ropatwy i strusie, bywają sobie bardzo 
wierne. Także łabędzie i gołębie mogą tu 
ubiegać się o nagrodę obopólnej wier- 
ności. Dotychczas jednak dzierży ją, karło- 
wata papuga. Okazało się bowiem że wier- 
ność małżeńska sięga aż do przesady. 


Jodenaście razy zamężna. 

W jednem z miast stanu Indiana 
w Ameryce, żyje niejaka pani Polly Baker, 
która miała jedenastu mężów, pierwszego 
w 21 roku życia. Jeden z owych jedenastu 


mężów, popełnił samobójstwo, jeden umarł,. 


a dziewięciu zażądało i otrzymało rozwód. 


Ujęcie mordorców. 


W Warszawie policya ujęła jednego ze 
sprawców ohydnego morderstwa, popełnio- 


nego przed 2 tygodniami na osobie urzędni-- 


ka Towarzystwa kredytowego ziemskiego Ś. p. 
Stanisława Bagniewskiego i jego służącej 
Maryanny Kroczkówny. Jest nim Jan Pasik, 
jeden z 16 kochanków służącej, ogrodnik. 
Na ślad sprawcy naprowadził drobny szcze- 
gół, mianowicie pudełko z papierosów, po- 
zostawione na miejscu, gdyż podobne pudeł- 
ko znaleziono u sprawcy przy rewizyi. Mor- 
derca przyznał się do popełnionej zbrodni 
i zeznał, że o godzinie 4-tej rano po zaba- 
wie i libacyach odbytych w kuchni u Kro- 
czkówny, zamordował sztyletem śpiącą swą 
kochankę, poczem ze wspólnikiem zdjęli obu- 
wie i weszli do dalszych pokojów. P. Ba- 
gniewski obudził się, i widząc dwóch zbro- 
dniarzy, chciał powstąć na łóżku, lecz „Pasik 
rzucił się nań ._i zamordował, również przy 
pomocy sztyletu. | p 

Pó dokonaniu morderstwa zbrodniarze 
zaczekali aż się rozwidni, nie chcąc zapalać 
światła w mieszkaniu, a o świcie zabrali 
część garderoby, srebra stołowego, kuponów 
papierów wartościowych na sumę 33 ruble 
i 75 kopiejek i gotówką około 16 rubli, po- 
czem  zbiedli - niespostrzeżenie, korzystając 
z tego, że stróż był na ulicy. 

Część przedmiotów skradzionych, a mia- 
nowicie: 6 nożów, 6 widelców srebrnych, 
18 koziołków, 12 srebrnych nożyków i wi- 
delców deserowych oraz 1 kupon udało się 
policyi odebrać od paserów, których areszto- 
wano w liczbie trzech. 


Zarośnięte bliźnięta. 


W Królewskiej Hncie na Górnym Ślą- 
zku żona pewnego górnika powiła jako 


dziesiąte i jedynaste dziecko dwoje Dli- | 


źniąt płci męskiej, które są z sobą zro- 


śnięte. Noworodek posiada dwa kadłuby: 


jedną zaś głowę o dwóch twarzach. Dzieci 
leżą na boku, jedno spogląda w prawo, 
drugie w lewo. — Dotychczas żyją oboje 
i przyjmują pokarm. Gdy jedno płacze, 
drugie czyńi to samo. Wyraz twarzy jest 
ten sam u jednego i drugiego. — Przypu- 
szczają, że dzieci długo żyć nie będą.Wsze- 
lako czynione są starania, aby bliźnięta 
utrzymać przy życiu jak najdłużej. Obecnie 
znajdują się one w lecznicy. Lekarzom 
chodzi o zbadanie tej igraszki natury. 


Piechota przez Lá Manche. 

Oryginalną podróż zamierza odbyć pe- 
wien amerykanin, kapitan Oldrieve. Postano- 
wił on ni mniej, ni więcej, jak przejść przez 
kanał La Manche przy pomocy bucików, 
a raczej ski—wodnych, wynalezionych przez 
siebie. Owe ski wodne mają 2 metry dłu- 
gości każda i 20 centymetrów szerokości. 
Z pomocą tych ski, kapitan Oldrieve odbył 
600-milową podróż pomiędzy Cincinati i No- 
wym-Orleanem, podróżując po wodach je- 


ziora Ohio i rzeki Missisipi. Po przebyciu. 


Nr. 72., 


' La Manche, kapitan Oldrive zamierza spró- 


bować przebyć ocean Atlantycki również 
piechotą. Szczęśliwej podróży ! 
Zamach samokbójczy. 

Michał Wilgosz, dozorca domu pod 1. 6, 
przy ul. św. Michała, dziś rano wystrzelił 
z rewolweru, skierowanego w podgarle, w za- 
miarze samobójczym. Powodem do rozpaczli- 
wego kroku był rozstrój nerwowy, na który 
niedoszły denat cierpiał od dłuższego czasu. 
Ciężko rannemu udzieliło pierwszej pomocy 
ratunkowe pogotowie i po opatrzeniu pro- 
wizorycznem odstawiło Wilgosza do szpitala. 


P. Łucyanowi T. Za propozycyę dzię= 
kujemy. 

Czytelnikowi. Niemal codziennie pisze- 
my o nieporządkach na ulicach. Wierzy- 
my, że na Gipsowej, Ogrodowej, Sado- 
wnickiej i innych ulicach panują niepo= 
rządki, zwłaszcza, że są to nowe ulice. 
Gdybyśmy chcieli umieszczać wszystkie 
skargi mieszkańców z powodu nieporząd- 
ków, musielibyśmy całą gazetę zapisać co- 
dziennie w tej sprawie. 


TELEGRAMY. 


Zamieszki w Afryce. 

Tanger. Konsulowie w Casablanca ze- 
brali się przedwczoraj na naradę pod prze-. 
wodnictwem konsula francuskiego i wysłali 
do ciała dyplomatycznego w  Tangerze 
notę, protestującą przeciw postępowaniu 
gubernatora w Casablanca, który nie wy- 
dał wcale zarządzeń ku ochronie Euro-, 
pejczyków. 

Tajemniczy skład broni. ' 

Newraille. Wykryto tu w jednym z do- 
mów 31.000 patronów do karabinów i pi- 
stoletów. Aresztowano jednego człowieka. 
Podróż cesarza do Pragi. ; 

Praga. Podczas pobytu cesarza będzię 
w Pradze także arcyksiążę Franciszek 
Ferdynand, który zamieszka w zamku. 
Ogółem w zamku zamieszka wraz z mo- 
narchą 270 osób jego świty. i 


Socyaliści przeciw rządowi: 

Paryż. Wydział narodowy połączonych 
partyi socyalistycznych ogłosił odezwę do 
robotników, w której wzywa ich, żeby po- 
pierali urzędników państwowych, którzy 
obecnie walczą o prawo zakładania syndy- 
katów. Podobną rezolucyę powzięła także: 
służba cłowa. 

Z piekła w Lodzi. ź 

Łódź. Wczoraj nad ranem rzucono bom=* 
bę do domu przy ulicy Dworskiej, zamie+ 
szkanej przez robotników narodowo-dem. 
i  demokratyczno - chrześciańskich. Ofiar 
w ludziach nie było. W kwandrans potem 
wybuchła druga bomba przy ul. Ciemnej * 
i zabiła człowieka niewiadomego nazwi” 
ska. 

Wczoraj znowu były liczne zabójstwa. 
robotników. Padło kilku  narodowców 
i kilku żydów, z których jeden był socyal=* 
syonistą. W nocy aresztowano 22 osób. 

We wtorek wieczorem zamknięto z4*. 
pisy robotników w fabryce Poznańskiego.. 
Zapisało się 4962 robotników, gdy zwy”, 1 


kła ogólna liczba robotników wynosi 6667 


Od soboty zacznie wychodzić w ŁO” 
dzi nowe pismo Życie łódzkie, koncesyś 
na nie otrzymał dr. Stanisław Skalski. 


Z obawy przed rewolucyą. „M8 
Petersburg. Ministeryum spraw weW» 


poleciło gubernatorom zarządzenie odpo” 


wiednich środków celem zapobieżenia, 
literatura nielegalna dostawała się. do Wsi 
Z tego powodu na stacyach kolejowych: 
i w kantorach pocztowych ma być zapro” 
wadzona skrupulatna kontrola wszelki 
druków. 


Kobieta wobec kobiety. 


Niezbyt przyjemne prawdy o przed- 
Stawicielkach płci pięknej wygłasza znany 
jolog i antropolog włoski Paweł Man- 
tegazza w artykule La donna faccia alla 
donna, podanym przez Giornale œ Italia. 
„, Zwróćmy uwagę, — pisze — na ko- 
bietę zajętą obserwowaniem innej kobiety. 
oże być najniedołężniejszą, najbardziej 
Powierzchowną obserwatorką na kuli ziem- 
skiej — z chwilą jednak, gdy znajdzie się 
wobec innej przedstawicielki płci swo- 
JE] — staje się odrazu obserwatorką by- 
strą i wybitną. 

Opuściwszy dom, nie zwróciła prawdo- 
Podobnie wcale uwagi na pogodę, na bu- 
dynki publiczne i na ruch uliczny. Prze- 
„!OCZywszy za to próg salonu, zrobiła 
lednem jedynem spojrzeniem przegląd 
Wszystkich pań tam zebranych. I to przegląd 

okładny. Uwagi jej nie ujdzie wygląd, wy- 
Taz twarzy, ubranie, najdrobniejszy szcze- 
8ół toalety. 


Opuściwszy salon, potrafi nawet opo- ` 


Wiedzieć, gdzie pani X. nabyła materyał na 
Suknię, ile za niego zapłaciła i jak dawno 
80 nosi. Prócz tego, ma się rozumieć, wie, 
Czy suknia była już farbowana. Nie zapo- 
Mmniałą też o przybierających suknie ko- 
ronkąch, ' Odpowie natychmiast, ` czy są 
Prawdziwe, czy nie i ile kosztują. 

Poza tem zbadała dokładnie kapelusz, 
rękawiczki i buciki pani X. Pióra na ka- 
peluszu są tylko imitacyą piór strusich, rę- 

awiczki niby szwedzkie, ale w istocie 
najtańszego gatunku, brylanty -w uszach — 
Zwykłe szkiełka. Leiki uśmieszek ironiczny 
owarzyszy wszystkim tym odkryciom, sta- 
tannie układanym w mózgu na potrzeby 
ojenne. Ale uśmieszek ten znika, jeżeli 
Obieta obserwowana jest panią w całem 
Znączeniu tego słowa, bogatą i rzeczywi- 
Šcie wykwitną. Wówczas bowiem muskuły 
na twarzy obserwatorki przybierają wyraz 

ardy i okrótny zranionej miłości własnej. 
a yraz ten staje się jeszcze bardziej 

okrótnym, gdy obserwatorka uweźmie się, 

aby odkryć, dądź co bądź, niedokładność 


4 na twarzy pięknej rywalki swojej. 
iu właśnie współzawodnictwo płcio- 
We sięga najgłębiej, przenika jak nóż ana- 
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toma — do muskułów, nerwów, żył i ar- 
teryi. 

— Ach, te grube brwi, a przytem tyle 
kosmetyki! 

Doprawdy, skórę ma obrzydliwą ! Cie- 
kawa jestem, co też zastrzyknęła sobie 
w oczy, że tak połyskują ! 

— Twarz pomalowana doskonale, war- 
gi tylko zbyt czerwone, Rozumiem teraz 
dlaczego nie uśmiecha się i tak mało mó- 
wi. Obawia się, aby farba nie zeszła. Zęby 
ma zbyt ładne. Stanowczo fałszywe. Stare 
były nierówne i żółte. 

Nie mówię już o uwagach złośliwy ch, 
dotyczących barwy włosów, zbyt ciasnych 
bucików, zbyt pełnych piersi... 

Całe to badanie odbywa się tak zrę- 
cznie, że nie widzi go nikt z obecnych 
w salonie. Odbywa się w ciszy lub w ha- 
łaśliwej wrzawie rozmowy ogólnej — 
wszystko jedno. I składa się obserwacya 
za obserwacyą w mózgu obserwatorki, aż 
utworzy lawinę, która być może za chwil- 
kę, gdy pani obserwowana opuści salon, 
runie na pokój, szerząc śmierć i zni- 
szczenie. 

I zdarza się to codziennie, i zdarza 
zawsze, gdy pierwsza lepsza pani X. prze- 
ciwstawiana jest pierwszej lepszej pani Y. 

Jeżeli zaś obie te panie, obserwujące 
się nawzajem, są rywalkami w miłości lub 
mają się za takie, wówczas pojedynek 
dwóch par oczu staje się walką okrutną 
wszystkich zasobów serca i myśli. Spoj- 
rzenia krzyżują się, jak ostrza szabel, rzu- 
cają dokoła snopy iskier. 

— Ach; ty pokorne niewiniątko, uda- 
jesz tu purytankę i myślisz, że obce mi są 
grzeszki twe tajne. Otóż wiedz, że znam 
cię dobrze i wiem, iż mi męża chcesz 
wydrzeć. 


— O ty święta! Znam twego kochanka 
i wiem, źe zdradza cię ze mną! 
— Patrzysz na mnie wyzywająco, ale 


„nie obawiam się ciebie. Wystarczy, gdy 


mężowi opowiem przeszłość twoją. 

To wszystko i więcej jeszcze mówią 
sobie oczyma, spoglądając jedna na drugą. 
Gdy zaś całują się lub uśmiechają, to do 
całusów i uśmiechów dodają tyle trucizny, 
że wystarczyłoby na otrucie całej armii. 

Nie dziw zatem, iż przekładają nas, 
mężczyzn, nad przedstawicielki płci swojej. 


Choć bowiem często panoszymy się wo- 
bec nich, jednak, bądź co bądź, jesteśmy 
sprawiedliwsi ! 8 

Tak powiada autor „Hygieny miłości”, 
Nie zawadzi jednak przypomnieć, że uro- 
dził się w 1831 r., liczy więc obecnie lat 
76. Jest to bardzo ważna okoliczność ła- 


godząca. 


Madesłane. 


Za rubrykę tę Redakcya nie bierze odpowiedzialności, 


Adwokat 


Dr. WIKTOR KULIKOWSKI 


we Lwowie, ulica Wałowa 3. 


SEKUNDARYUSZ SZPITALA POWSZECHNEGO 
Dr. Marcin Brill 


przyjmuje w chorobach wenerycznych i skórnych 
od godziny 3—5 popołudniu i od 7—8 wieczorem. 


Lwów, plac Akademicki |. 4, 439 


Domy, willie tanie 


oraz plany bezmajętnym ludziom wszelkiej kate- 
goryi, wykonuję we Lwowie i na prowincyi i tak: 
domki pojedyncze od 2 tysięcy, podwojne od 4ty- 
sięcy, wille od 6 tysięcy złr. — Cierpiącym domy 
zdrowotne od 7 tysięcy ztr. 

Odnawiam zupełnie stare domy, kościoły, 
urządzam sklepy, łazienki, oceniam stan domów, 
udzielam porady technicznej. 


AUGUST KORMAN — Lwów 
Ulica św. Józefa 1. 2. I. piętro. 


PISMO DWUTYGODNIOWE ILUSTROWANE 


NAUCE I ROZRYWCE MŁODZIEŻY POŚWIĘCG 


pod redakcyą : 


Stanisława TJokarskiego- 


NE, WYCHODZI WE LWOWIE ROK 3 


Z 


Prenumerata wynosi: rocznie 6-80 K, półrocz. 3-80 K z przesyłką pocztową. 
Lwów, ul. Hausnera 7. Adres Redakcyi i Administracyi: Lwów, ul. Hausnera 7. 


A 


M 


£ 


a 


A 


8 
Drobne ogłoszenia 


po 4 hałerzy od wyrazu. — Naj- 
mniejsze ogłoszenie 40 h. 


Wyzprzedśiż. Elegan- 
ckie urządzenia w najnow- 
szych stylach, ramy z lu- 
strami i konzolami wła- 
snego wyrobu po nader 
nizkich cenach — poleca 
Franciszek Zeiser, pasaż 
Mikolascha, obok owo- 
carni. 296 IV 


Sklepik z powodu wy- 
jazdu tanio do sprzedania. 
Adres w Administracyi.506 


Poszukuję zdolną sta- 
niczarkę i panienkę do 


nauki. Wekerówna, Ko- ||i à 
pernika 1 8. IL p.  513||] | Nowo założony | 
Ogrodnik i pomocnik |$ 


potrzebny na prowincyę. 
Zgłoszenia 
Kaisera. Zamarstynów 300. 


Sklepik korzenny z po- | ji 
wodu wyjazdu tanio do | [8 
sprzedania. Ormiańska 20. 


Senzacyjna nowość! | 
Na wzburzonej fali |% 


Konserwacyi francu- 
sko-niemieckiej udzielam. 
Młodzież ucząca się nie- 
zamożna, płaci tylko 5 K 
miesięcznie.Adres w Admi- 
nistracyi Gońca. 412 
Pralnia bułgarska po- 
szukuje prasowaczek lub 
prasowaczów. Żółkiewska 
44 b. 502 


Mowoeśó!l Łóżko rekla- 
mowe z materacem, po- 
duszką, kocykiemi 2 prze- 
ścieradłami za 30 K tylko 
w składzie mebli i pościeli 
J. Schustera i K. Toczy- 
skiego, mega 3. Maja 5. 


Handel towarów kolon. 
spożywczych, win, etc. 
z pokojem do śniadań, 
restauracyą i wyszynkiem, 
z wolnej ręki do sprze- 
dania. Miasto większe na 
prowincyi. Obrót roczny 
35 tys. koron. Gotówka 
potrzebna 6 tysięcy kor. 
Zgłoszenia do 15. b. m. 
proszę nadsyłać dla A. B. 
100 woda ża Stryj. 
4T 


W prywatnej szkole: 
gimnazyalnej męskiej we 
Lwowie (Pańska 9) za- 
czyna się 15. kwietnia dla 
uczniów klasy czwartej 
szkoły lud. 3-miesięczny 


kurs pizygatowawczy — | 


do egzaminu wstępnego 
do CY klasy gi- 
'unazyalnej i realnej. — 
Bliższych wyjaśnień co 
do tego kursu jakoteż co 
do egzaminów Wwatepnyva 
i prywatnych do innych 
klas i do egzaminu doj- 
rzałości udziela dyrekcya. 
pizjiawie się od 10—12 
i od 4—5 też uczniów do 
pierwszej klasy gimnazyal- 
nej. 516 


Gementowe dachówki, 
najlepszy i najtańszy ma- 
teryał przy ulicy Heninga 
1. 10 (Łyczakowska vis 
a vis ul. Hausnera. 510 


Potrzebnias leśniczy, 
ogrodnik, czesi, ekonom 
niemiec, maszynista dwor- 
ski, A sg gumienny, ogro- 
dniczek, klucznica, ku- 
charki, lokaje, 
kowal dworski. 

. Ajencya, Lwów, ulica 
Ormiańska 1. 30. 515 


kuchcik, 


Młody człowiek, steno- 
graf, piszący na maszynie, 
dla biura poszukiwany. 
Oferty pod A. K. 9 -- do 
biura dzienników Karola 
Buchstaba we Lwowie. 

3 514 


Poszukuję porządną 
pracowitą ,służącę do 
wszystkiego, która goto- 
wać potrafi. — Kopernika 
1. 8. Il. piętro drzwi IE p 


Antracit i koks 

dostarczam bezzwłocznie. 

N. Katzner, ZA: 
5 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR: STANISŁAW BRANDOWSKI. 
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powieść współczesna Sta- | § 
nisława Tokarskiego. Cena | |Ę 
kor. 3, z przesyłką 3:50. | FR 
Do nabycia w księgarni 
Maniszewskiego i 
harta we Lwowie, pl. Ha- | gf 
% 276 | § 


EROLB 
POLSKI 


wychodzi co soboty pod || 
redakcyą St. Brandowskiego 


Adres Redakcyi i Administr. | jj 
Lwów, pasaż Mikolascha || 


licki 1. 


do zakładu 


511 


509 | 


pad firmą 


Mein- 


| ROR ERZE 


Skład farb, Lakierów, Pokostów, 


hrtykułów chirurgicznych, kosmetycznych, 
Przyborów.do malowania i rysowania, oraz 
Towarów domowo gospodarczych 


JAN HOFFMANN 


Lwów, Rynek 34. obok p.J. Wallacha 


POLECA SIĘ ŁASKAWYM WZGLĘ- 
DOM SZAN. P. T. PUBLICZNOŚCI. 


| Nowo założony | 
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C. i K. DOSTAWCY NADWORNEGO 22 


HAYA PUDER ANTISEPTYCZNY 


przez powagi lekarskie polecany, jest naj- 
[airea ZIE a O 


lepszym proszkiem do zasypywania dla 
niemowiąt ł dziec. — Prawdziwy tylko 
z marką „Opatrzność”. Cena pudełka 70 ha 
MYDŁO HYGIENICZNE === 
jest najlepszym mydłom do mycia dzieol. 
Sporządzone z materyałów najdelikatniej- 
szych, odpowiada najwybredniejszym wy- 
Tysiące podziękowań! Ostrzega slę przed naśladowniotwamiI W każdej 
aptece I droguery! do nabycia! Żądaó należy wyrażnia! „HAYA“ pudru 
antiseptyoznego. „HAYA“ mydła hygienloznego. Główny skład wysyłkowy 
S. HAY, aptekarz, e. i k. dostawca nadworny we Lwowie. 


mogom hygleny. — Cena pudełka 70 hal. 


LINIA HOLANDYA-AMERYKA 


przewozi jak najrychłej 
z Rotterdamu do Nowego Jorku i Kanady. 


Generalne zastępstwo 


Lwów, Brajerowska 6 


Ważne 
dla kuracyuszy I 
Mieszkanie wraz z wiktem 


u osób 


wynajęcia. Stacya Jezupol | 
(przed Stanisławowem) — 
10 minut drogi do By- 
strzycy. 
listownie pod adresem: 
Stanisława Kwaśnicka, Je- 


Kto poszukujemiejsca lub 
ma wolne miejsce do ob- 
sadzenia, kto chce co ku- || 
pić lub sprzedać, niech to 
uczyni za pomocą dro- 
bnych ogłoszeń w „Gońcu 
Polskim“ — jedno słowo |į 
kosztuje 4 h, najmniejsze 
ogłoszenie 40 h. 
można przysyłać w mar- 
kach pocztowych. 


Drukarnia „Gońca Po!- |$ 
skiego“ przyjmie do nauki 
robotnicę. i 


Uzdolnmniona maszyni- 
stka szewska poszukuje 
racy. Na prowincyę wy- 
jadę także. Łaskawe zgło- 
szenia ul. Słodowa 4 u p. 
Neumann, drzwi Nr. 29. 


inteligentnych do |! 


Bliższe warunki 


gumowych 


zupol. 


ieniądze 


ROK ZAŁOŻENIA 1881 


Największy i najstarszy Skład 
Farb, Materyałów i artykułów 


Alojzego Hiibnera 


Lwów, Rynek 38, Filia: ul. Teatralna 3. 


poleca swe doborowe towary 
na nadchodzący Sezon. © Sprowadzając towary 
li tylka wagonami i w najlepszej jakości, jestem 
w stanie takowe tamiej miż wszę” 
dzie odsprzedawać. Cenniki gratis i franko. 
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Pasaż Miikolascha. 


Ważne dla właścicieli zwijających sklepy. 
Zarząd podejmuje się przeprowadzać 
sprzedaż licytacyjną na miejscu. — Stała 
wystawa przedmiotów nadsyłanych. Naj- 
dogodniejsza i najszybsza sprzedaż ru- 
chomości. Stała sprzedaż z wolnej ręki 
i periodyczna pod kontrolą władzy. 


Publiczna licytacya mebli, dywanów, kosztowności, 
antyki, dzieła sztuki, urządzeń domowych i t. p. 
Najtańsze źródło zakupna. Za pośrednictwo taryfa 
stała, nizka, zatwierdzono przez ck. Namiestnictwo. 


WSTĘP WOLNY. 504 


*990909000*7* 
Waleryan Dziamski 


Fryzyer warszawski 


poleca wielki wybór najlepszych 
perfum francuskich i angielskich 


Lwów, 
róg placu Bernardyńskiego i Halickiego. 


PRACOWNIA KRAWIEGKA 
WiLKELNA JABŁOŃSKIEGO 


Lwów, Kopernika I. 4 


odnawia wszelką garderobę, 
odczyszcza, przerabia i repe- 
ruje, oraz damską konfekcyę 
przerabia na modną, starannie, 
po najtańszych cenach i w jak 
== najkrótszym czasie. == 


POLSKIE STROJE © MUNDURY 
SOKOLE WYKONUJE NAJTANIEJ 


STARE LUSTRA 
kupuje zakład fotograficzny ulica 
Kopernika 8. 


Pięć losów 

o 12 ciągnieniach ro- 

cznie polecamy z pra- 

wem gry już przy cią- 
gniemu w ma, u: 

1 włoski czerw. Krzyża 

1los węg. Gzerw. Krzyża 

1 los węg. Bazylika 

1 los serbski tytoniowy 


1 los węg. Josziy 

Cena 5 losów razem 
165—33 rat po 5 koron 
Pierwsza rata zpn. 
dalsze po 5 K. Każdy 
los ma Przy każdem cią” 
gnieniu kilk 


Sprzedam 

tanio kamienicę 
jedno piętrową Ę 
przy ul. Korde- 
ckiego 16. Wia- 
domość tamże. 


zw 


PUDER DLA DZIECI 
w pudełkach sitkowych. Ce- 


a główny i 
na 56 hal. — jest najlepszą wygranych a musi DY 
zasypką przeciw wyparze- wylosowany _ wygraną 
niom, wypryskom. W wy- nominalną. Prawo gry 
padkach chorobowych roz- już po złożeniu 1 rat 
winiętych goi iusuwa takowe zpn. Prosimy zażąda”. 

szybko i trwale. naszego  kalendarzyka 
bankowego i »Gaze 


WSZĘDZIE DO NABYCIA. OREZO LA GD) 


Dom bankowy 
i kantor wymiany 


Schütz i Ghajes 


Lwów, pl. Maryaoki l. 1. 
, E 3) 


Główny skład: 


Apteka pod złatem Jele- 
niem we Lwawie, Rynek, 


Brama Androllego. 


Paki. 
WŁASNOŚĆ SPÓŁKI KOMANDYTOWEŁ 


